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Taka bursa p ow sta ła  w zeszłym  roku w B ochni. 
Instytu cya  ta, m ieszcząca  obecnie 43  w ych ow an ­
ków, przew ażnie syn ów  w łościan , zaw dzięcza  sw oje  
pow stanie ś. p. M ichałow i Ż u łk iew iczow i, dyrekto­
rowi gim nazyum  bocheńskiego. Ś. p. Ż u łk iew icz  
Potrafił z m ałych początków , przy w spółudziale  
T ow arzystw a B ursy  gim nazyalnej oraz z pomocą 
ś. p. prof. Ign acego  Serw ina i radnego m iasta  p. 
A lfreda W eissa , znanego  ch lubnie ze sw ej obyw a­
telsk iej dzia ła lności aptekarza bocheńskiego, zebrać  
w przeciągu 7 la t kap ita ł, potrzebny do w ybudo­
w an ia  bursy, która w  ubiegłym  roku zosta ła  otw ar­
ta  i pośw ięcona. J ego  to en erg ii i pośw ięceniu  
zaw dzięcza  B ochn ia  gm ach bursy, która jest chlubą  
dla całej ziem i bocheńskiej. N ie  długo jednak ś. p. 
Ż ułk iew icz c ie szy ł s ię  w idokiem  ow oców  sw ej pracy. 
Śm ierć zam knęła  mu bow iem  pow iek i w parę ty ­
godni po otw arciu  bursy, będącej chlubnym  pom ni­
kiem  d zia ła lności pedagogicznej szanow anego po­
w szechnie dyrektora.

W ydzia ł T ow arzystw a  bursy, chcąc uczcić pam ięć  
tw órcy tego pożytecznego  ze w szech  miar zakładu, 
za łoży ł fundusz żelazn y  im ien ia  M ichała Ż u łk iew icza  
i postanow ił na gm achu bursy um ieścić tab licę  pa­
m iątkow ą na cześć  ś. p. Ż ułk iew icza , p ierw szego  
dyrektora bursy im ienia M ickiew icza, przez n iego  
w zniesionej. O dsłon ięcie  i pośw ięcen ie  tab licy , w y ­
konanej przez p. Sam ka, rzeźb iarza w B ochni, od­
było się  26 w rześn ia  b. r. Po nab ożeństw ie  żałob- 
nem za duszę ś. p. Ż u łk iew icz i zebrali s ię  na dzie­
dzińcu bursy profesorow ie, uczniow ie i m nóstw o  
publiczności. B urm istrz m iasta p. dr. M eis podniósł 
w pięknej przem ow ie zasługi ś. p. Ż u łk iew icza  i od­
słon ił tab iicę, którą po pośw ięcen iu  odebrał w  opiekę  
prefekt bursy ks. N alepa. P rzem aw iał je szcze  uczeń  
V II. k lasy  M ajka im ieniem  w ychow anków  bursy, 
poczem  zgrom adzeni o d śp iew a ł’ „Serdeczna m atko“ .

Grupa polska na międzynarodowym kongresie 
anty-alkoholicznym w Budapeszcie.

Ruch abstynenck i, propagujący zupełną w strze ­
m ięźliw ość od trunków  a lkoholicznych , w zrasta  
i u nas w P o lsce  w e w szystk ich  trzech zaborach  
i za gran icą  bardzo znaczn ie. N ie  m iejsce tu pod­
nosić  dobroczynne, zbaw ienne w prost n astęp stw a  
tego ruchu, n ie  m iejsce w sk azyw ać na straszne, 
zgubne s kt t ki  p ijau siw a a choćby i m iernego p i­

c ia  napojów  alkoholicznych . I jedne i drugie zna­
ne są  nam —  m ieszkańcom  kraju nędzy, G alicyi, 
aż nadto dobrze. To też  z żyw^ą radością  i uzna­
niem  w inno sp ołeczeństw o w itać  każde now o za ­
w iązujące się  w  kraju koło „ E leu tery i“, czy  „T rzeź­
w ości" , jako ognisko szlachetnej i pożytecznej 
d zia ła ln ości społecznej.

A b styn en ci po lscy  bardzo dobrze zrobili, że

Bursa gim nazyalna im. Mickiewicza w Bochni: Ś. p.
M ichał Ż u łk iew icz , b y ły  dyrektor g im n azyu m  bocheńsk iego  

i za ło ży c ie l bursy.

licznym  udziałem  w  X . m iędzy-narodow ym  kon gre­
sie  przeciw  alkoholizm ow i w  B ud apeszcie , zam ani­
festow a li sw oje istn ien ie  i sw ą dzia ła ln ość. K ongres  
ten , jak  miadomo, odbył się  w dniach od 10 do 16 
w rześn ia. W zięło  w  nim udział około 1000  osób  
z ca łego  praw ie św iata . Z nacznego k on tyngentu  
uczestn ików , prócz W ęgrów , dostarczy li N iem cy, 
Szw edzi, F ran cazi, A n g licy , n ie  brakło n aw et i J a ­
pończyka p. O gaw a, który z zajęciem  p rzysłuch i­

w ał s ię  obradom; obrady te toczy ły  s ię  w  języku  
niem ieckim  i francuskim .

P olak ów  było około 30 osób ze w szystk ich  trzech  
zaborów. Z djęcie fo tograficzn e grupy polsk iej po­
dajem y obok. W pośrodku tej grupy znajduje się  
w yjątkow o jedna F in landka, profesorow a H elen iuso- 
w a z H elsin gfors (1 .) W idzim y tam  dalej w yb itn ie j­
szych dzia łaczy  na polu zw alczan ia  alkoholizm u, 
a w ięc  z P ozn ań sk iego , księży : N iesio łow sk iego  
(2 ) i M rugasa (3), ze L w ow a członków  „E leuteryi" :  
k sięc ia  G. G edroycia (4), N ied zie lsk iego , W ł. T epę  
i innych , z K rakow a: dr. W róblew skiego, redaktora  
„P rzyszłości" , Szczęsn ego  T urow skiego, rep rezen­
tan ta  „E leusis" (5), M auricia  i t. d. B y li też  wśród  
uczestn ików  kongresu  prócz kobiet polsk ich  przed­
sta w ic ie le  polskiej m łodzieży akadem ickiej.

U dział grupy polskiej w  k on gresie  n ie  ogran i­
czy ł s ię  na przysłuch iw aniu  s ię  obradom, lecz  za­
zn aczy ł się  k ilku  referentam i n. p. ks. G edroycia  
„o ruchu abstynenckim  w P olsce" , lub dr. Żofii 
D aszyń sk iej-G oliń sk iej „o zastosow aniu  alkoholu  
w  przem yśle w  celu zw alczan ia  alkoholizm u", oraz 
żyw ą pracą w kom isyach  i w dyskusyach.

Rabin Schmelkes.
Zmarł we L w ow ie  w  ubiegłym  tygodn iu  orto­

doksyjny rabin Schm elkes, cz łow iek  w całem  m ie­
ście, zw łaszcza  w śród ludności żydow sk iej, ogrom nie  
popularny. N ic  dziw nego też, że pogrzeb zm arłego  
cadyka, mimo fatalnej aury, jak a  w  dniu owym  
panow ała, odbył się  przy udziale  tysięczn ych  rzesz  
żydow skich . Cała u lica  R zeźn icka , gdzie  zm arły  
rabin m ieszkał, już od w czesn ego  ranka nab ita  
b yła  szczeln ie , a jak szalony śc isk  panow ał pod  
sam ym  domem żałoby pojmie s ię  łatw o, gdy się  
w ie, że każdy z obecnych pragnął i stara ł się  u s il­
n ie  o to, by być jak najbliżej trum ny i zw łok. 
A n i zim no, ani przen ik liw y w iatr, ani deszcz chw i­
lam i u lew ny -  n ie  odstrasza ły  tłum ów od udzia łu  
w pogrzebie. A trw ał ów  pogrzeb od 10 rano do 
5 popołudniu. W ygłoszon o cały  szereg  m ów ża łob­
nych, m iędzy innym i przem aw iali z ięć zm arłego  
rabina i wnuk, obaj rów nież rabini. Z w łoki rabina  
Schm elkesa, złożone w trum nie, zbitej z k ilk u  zw y ­
czajnych  desek  i pokrytej czarnem  suknem , spo­
czę ły  na okopisku żydow skiem .

Grupa polska na międzynarodowym kongresie anty-alkoholicznym: P o lacy  ze w szy stk ich  trzech  zaborów, biorący u d zia ł w obradach kongresu.


